
R O K  IV. N r 93 (807) Opfata pocztowa uiszczona ryczałtem

FR FN U M FR \TA  „,iesięCf.na z  bez­
płatnym r.edziclny.n „Dodatkiem llu- 
strowanym“ wynosi 3 zł. 50 groszy., 
* odnoszeniem do domu IuL z p iz:- 
syłlj® pocztową i  zł., zagranicę 7 zł. 
Konto czeko..e w pocztowej Kasie 

Oszczędnościowej Nr 30259 
m spizeaaży detalicznej cena poje- 

d/ńczcgo numeru 15 groszy, w nie 
dzielę wraz z „Dodatkiem l!ustrowa= 

n y m ‘ 25 groszy. ~  ~

CENA OG ŁO SZFV  Wie.sz milime*r o  sfŁ- i
rowy jednoszpaitowy na str. 2-ej i 
?-ej 3o gr., za tekstem 10 gr. Kroni­

ka reklamowa lub nadesłane 40 g. Ma- 
trvmonjalne 20gr. W n-ch świątecznych 

i na ptowincji o 25 yroc. drożej.

Wi!no, Niedziela 26-go kwietnia 1925 r.
Reaakcja i administracja Ad. Mickiewicza 4 Telefon 228, otwarta od 9 do 3.

i(«M

M a ł o p o l s c y .
Pięknym jest w idok z wysokości za dzisiejszą granicą Rzeczypospcli- 

ratuszu Poznańskiego. . . na stare tej rzucili na pastwę w rogów  kultury 
miasto w koronie wież kościelnych, Aryjskiej liczne placówki polskie — 
na barwne kobierce skwerów, na. błę- dorobek kulturalny pracy wielu po- 
kitną srebrem dzierganą wstęgę koleń . .
Warty, na wille tonące w zielem „Pizyjdz'e godzina, t e  ich dzieci

dzieci nad plonem tego czasu wznio-

DZIŚ W YBORY  PREZYD ENTA RZESZY
B E R liN , 25 IV. PAT. W  przededniu w y b o ro w  prezydenta Rzeszy 

agitacja wyborcza przybrała charakter o wiele intensywniejszy aniżeli p o d ­
czas wszystkich wyborów lat poprzednich. Na Poczdamskim placu wsku­
tek zajść musiała interweniować policja. Pu południu  w zachodniej części 
miasta je d tn  z członków drużyny R ejchsbanneru  został zabity przez 
nacjonalistów. Prasa wieczorna jest barcizo chwiejna w przewidywaniu 
wyników jutrzejszych w y b o ró w .

Stejm 5 B są d m
Posiedzenie Izby Poselskiej.

dalekich ogrodów . Z wyżyny tej 
w zrok  szerokie ogarnia Widnokięgi.

Nic dziwnego, iż p. minister Ra­
tajski, kióry jako Prezydent n m s ta  
Poznani" zwykł był stamtąd na świat 
spoglądać, uwierzył, iż ramy tego 
widnokięcu zamykają w  sobie lepsze 
pól świata. C o p o zan im  leży — kata

są lament.
T o , ' c o  nam pozosta ło  z ziem 

Rzeczypospolitej przedrozbiorowej, 
stanowi m inim um  nieodzowne dla 
bezpieczeństw a ośrodka Polski i p o ­
myślnego ..rozwoju sił naiodow ych. 
Dlalego t e n — kto lekceważy znacze- 

w.irte. P od o b n e  poglądy p«iafjaine nie tych lub ow ych kresów, lekce- 
były dosyć rozpowszechnione w- do- waży całość i byi Państwa.

Likwidacja organizacji komunistyczno- 
szpiegowskich.

■ W ciągu ostatnich kilku dni władze bezpieczeństwa wykryły w p o ­
wiecie Swięciańskim jedną z nainiebezpieczniejszych organizacyj szpiegow­
skich. • 1 :

W dwóch mejscach znaleziono skiady amunicji wojskowej, karabiny

Dalsza dyskusja budżetowa. ' Pos. 
W asyńczuk (u k r)  oświadcza się prze- 
c*w rządowi. Pos. Chądzyński (N.P.R.) 
mówi o kryzysie gospodarczym , lecz 
oświadcza że kiub jego głosować bę­
dzie za budżetem Poseł Bryl (grupa 
secesji Piasta) narzeka na wymiar spia- 
wledllwości w Polsce, zakańcza enigma­
tycznie nie wyjaśniając s tosunku swego 

„ do rządu. Pos. Taraszkiewicz (Biało­
rusin) wypowiada się prżeciw rządowi 
Pos. hiderkiewicz (grupa W ojew ódz­
kiego.! w  przem ów ien iu  sw em  p o ­
wiada, że nie zastraszy g o  nazwa bo l­
szewika, na k iesach radzi na tych-

bie p o ro z b ’orowej, gdy z koniecz­
ności Indzie zajmowali się więcej za- 
garin ięm anr dzielnicowemi niż cało­
kształtem sprawy polskiej.

Poglądy te są błędne. Świat jest 
znacznie szerszy.
większą niż widnokręg widzialny z 
w yżyny dzw onnicy Poznańskiej. Kre­
sów w schodnich  zgoła stamtąd nie 
widać.

W rogie nam siły czyhają na 
skutki nieudolności lub słabości na­
szej ze W schodu i Zacnodu. G d y ­
byśmy zdradzili niechęć lub niezdol­
ność utrzymania naszego stanu po 

Rzeczpospolita jest siaoania, skurczyłby się on — iecz 
nie po myśli M ałopolaków—jeno pod 
naciskiem i wskazówkami wroga ze ­
wnętrznego.

B ug jest łatwym do przebycia i 
nigdy granicy Polski s tanow ić nie 

nej tak i wewnętrznej polityki po- będzie, 
szczególnych państw pow oduje  nie- Małopolska ze swojemi bogact- 
jednokrolnie ostte zgrzyty, k tó ie t ro s -  wami mineralnemi jest niemniej po 
ka napawaia, myśl przezornego męża nęmym przedmiotem pożądliwości 
stanu. Przezornego! — partyjnik lub obcej, jak uboższe kresy  północnc- 
zwykły gracz polityczny, rozkoszujący 
s ę w blaskach w ysok iego  s tanow is­
ka, na zawiłe zagadnienia chętm eoczy

maszynowe, tełefony polowe, koręspondencję  szy k o w an ą ,  zdjęcia totugra- miast rozdać ziemię pomiędzy cnło-

Rozwój wypadków jak zewnętrz-

w oswie-zamyka lub je przedstawia 
tleniu zhtdnem.

Zło nie pizestaje 
nań zamykamy oczy, 
fanie się przed niem
sdę jego. Skłonność do p odobnego  marzenia

być złem, gdy 
bojaźliwe co- 
tylko potęguje

wscnodnie. Zachwiany w podstaw ach 
od strony w schodu  gm ach państwowy 
uległby niebiezpieczrństwu i od strony 
zachodmej. Niemcy nie przebolały u t­
raty Śląska, a Polskie Pomorze zdaje 
się .m drzewcem w żywem ciele. 
Czyhają one w Shylockowem sk u ­
pieniu, by urzeczywistnić serdeczne

i okroić żyw e ciało Pań- 
DostęDOwania ze strony koł miaro- stwa do  rozm iarów  nakreślonych

przez Ludendoifa W ów czas została­
by Polska karłowata, do  życia nie­
zdolna, za ciasna naw et dla Maiopo- 
laków.

- Dlatego nie w olno pow ażnem u 
daiej idące myśl' bywały Mężowi stanu lekceważyć Kresów

mężom stoją cyrn blisko W schodnich, choć ich z dzwonnicy
Poznańskiej r ie  widać.

Nie wolno z nich czynić p o ­
la doświadczalnego d l a ' zajęcia 
uwagi niebezpiecznych m anjaków  

kam eni obrazy, z ułatwieniem pracy politycznych. Lekkomyślne' igry i 
komisarzowi oszczędnościowemu. Bo targi partyjno-polityczne, p row adzone 
bogatsze  dzielnice na koszt naraża na )<arb kresów przez Małopolaków
utrzymywanie chw ilow o uboższych, stojących u steru nawy państwowej, , . ,
bo  przezwojnęzrrijnowanych,Kresów, stanowią ;groźbę dia bezpieczeństwa Kresów wschodnich na Wiejskiej nie 

„Rzeczpospolita” żie s ę zrosła, P?ństwa. byw a słyszany Będziemy więc m.eii
wołał w chwili utrapienia i rozgory- „Pozbyć się k iesó w  w schód- spokój.
czenia dziejopis Jana Kazimierza’ Ru- *  Ot* tego samego celu, kióry Sprężysta administracja — której 
dawski. „ R 'eczpospolda i ' e  się stanowi tylko pobożne Życzenie Ma- brak na Kiesach do tk liw e dsł się od- 
z ro s ła", jeśli p o dobne  poglądy bv- łopolaków  o mdiem seicu dążą in- czuć— winna n ie ć  ceł ja sn o  wylknię-

tensywniej, świadom-e lub nieswia- ty, posiadać organizację dobrze pize-
rnyślaną i prostą. W arszawa . riato-

dajnych widzieliśmy w ciągu długich 
miesięcy a nawet lat wobec zawi­
łych zagadnień kresowych. Żywię 
ona do  dziś dnia w  sercach m ało­
d u szn y ch . '

Nawet 
nie obce 
steru naw y państwowpj.

Pozbyć się Kresów w schodnich  było 
by  w  ich mniemaniu równoważnem 

usunięciem z drogi wieki cierni

ficzne funkcojnarjuszy policji, plany bu d y n k ó w  wojskowych oraz balony z 
gazem trującym * 1

A resztow ano 20 oso b  wsroci któi^ch znajduje się wybitny działacz
niezależnej partji chłopskiej. Areszt ten wywołał wielką konsternację
wśród resziy posłów  tej partji. W  celu zatuszowania spraw y zarząd partji
w ydelegow ał d c  Wilna pew nego  posła. Zabiegi te jednakże spełzły na 
niczem i sprawę całą wmz z aresztow anym i przekazano vvładzom sądowym- 

Równocześnie z likwidacją organizacji w  powiecie Swięciańskim 
władzom biezpieczeństwa udało się wykryć inną placówkę ■ szpiegowską 
na terenie powiatu Wilejskiego. ■ - -

G łow nem  zadaniem wykrytej organizacji było fabrykow anie fałszy­
wych dokum entów  dla ponorowyclr. Wysłała ona przeszło 30C osób  na 
trzymiesięczne Kursy dywersyjne do Mińska . Słucka. Po ukończeniu  kur­
sów wysłani mieli powtócić do Polski tw otzyć kadry powstańców. Po 
za organizacją zbiojnego powstania mieli oni dokonać  szeregu aktów  
łeirostycznych, mordując wyższych funkc jona’juszy administracji, policji i 
straży granicznej. -

Pozatem szefowi wileńskiej poheji politycznej p. Olędzkiemu udało 
się zatrzymać w Wilnie 10 kom un is tów , którzy pozostaw ali w ścisłym 
kontakcie ?. wykrytą organizacją w po  w. Swięciańskim.

• Ares/.iowani komuniści w obaw ie  aresztu spędzali czas ‘ przeważnie 
w ogiodaeh. miejskich, gdzie ich i ujęło. W szyscy aresztowani osadzeni 
zosiali w więzieniu na Łukiszkach i przekazani do  dyspozycji władz są­
dowych. , .

Wykryde organizacyji szpiegow sko-kom unistycznych w  pierwszym 
rzędzie należy zawdzięczać energicznej akcji naszej policji. Zlikwidowa­
ne tych rrmazd w  chwili ich rozkwitu na dłuższy czas pokrzyżuje plamr 

jednego, ożyw ionego chęcią pokojowego współżycia z Polską ościennego 
państwa, (z)

pów — głosować będzie przeciw rzą-' 
dowi. Pos. Sitrzypa (komunista) s ta­
wia wniosek nieufności. Pos. K w ia t­
kowski (chrześcj. p em v) \  w ygłasza 
dłuższe przem ówienie na tematy 
ekonom 'czne

N astępne posiedzenie 
działek o 10 rano.

w  ponie-

Pogłosk! o zmianach w  
Rządzie,

i T
WARSZAWA, 25 IV. ■<%!. . w j 

słowa),  ̂ W związku z dymisją min. 
Kopczyńskiego ! zaczęły - p o n o w n ie  
kiąźyć pogłoski o zmianach w g ab i­
necie. " Zupełnie praw dopodobną jest 
dymisja ministra Sokala. "

f B L U S Z C Z *

■ zy* niemiły 'p rzypadek. Pozostaje  Krocząc po manowcach w ! k :e- 
Krsków... Niestety na klamce p o d w o - , runku wytkniętym przez rząd, doszliś- 
jów, przed stolcem^ chwały dni Listo- my do  wyników opłakanych. , ,0  
padowyefy widnieje napis: A,zaięfy zmianę kierunku", ' hy  w ybrnąć  z 
P- p- s j Stanowczo tylko na Kresy mat ii— gromkim głosem woła zdro- 
wypuścić można tego m epopytnego  wy rozsądek. Hasło, jakie n am  wró- 
męża. Niech sobie tam tw orzy lano- ży ukazanie się na horyzontach kre- 
raiorjum doświadczalne dia sw ych sowych złowieszczego oblicza p.
praktyk osobliwych. Glos polski z

wają możliwe w umysłach ludzi, k tó ­
rych pieczy bywa powierzony c; ło- 
kształt zagadnień państwowych, a 
których uczucia nie wyrosły z p o w i­
jaków sobkow skiej myśli dzielnico-

Tiiugutta, brzmi wręcz odwrotnie: 
„utizyrmć kierunek Mecz zwię szyć 
szybkość a dojdziemy ’do  wyników 
pomyślnych". Pom yślnych '3 Może . 
lecz nie dla Polski. - '

Nieoględne prak#yki dygnifarzów 
— gdzieindziej niemożliwych, k tó ­
rym dla zaspokojenia ich miłości 
własnej. Kresy bezkarnie oddawano

fttł
t
r
ft
i
tt
t
f
f
ft
f

Społec7no-li‘ier.-jcki ilusirowany fygod- 

nik jf-st orgaiiein wykształconych «fer 

kobiecycn. c

domie, M ałopoucy  i  pod  m nego  ,11;oltul,  . <^>m w  > .ram- , . -    - - - - -
zr.aku. Ci, którym hasła walki s p o .  miast loni co iaz to nowe o o n .vsłv w dzieiżawę— bo mocny głos sprze
łecznej są droższe od sprawy naro- lub bezmvsły, które ^agficttifenia k e- cuvu  z Kresów na Wiejskiej nie bywa

. „ . .  dowej, którzy nauki Atadcsa i po- sow e fvlko wikłać są z d o in e  W po- *^yszany — niezawsze się dia 'm ch
wej — zrozumiałej do pewnego stop- k rew a y eh nm ducli/iw. gotow i prze- czet ich należ' w pleiw szym  rzędzik. kotł Ł7-y}y pomyślnie. Jeden doznałn I a M rt K t w-m M A — ..1 ... 1 * n f I n r, d L ■ ■ 1 . « „  i A   _    71. 1 . I a f, r - w  M XI - t n « ■ V 1 > . „ f n    .  1— A

Prenumerata miesięcz.uc * zt. 4.So —
' t

<\r. pojedynczy zł. l,4o. 

Administracja: Warszawa, Krakowskie 
Przedm. 99 (PJac Zamkowy). 

Konto P.K.O. ftii. 3,7oo.
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H<a w dobie z p-zed odiodzenia — siiać, choćby  kosztem pomyślności 
lecz r,,e dziś. Państwa, kiórzy są skłonni w  pracy

Z przezornością, odw agą i mocą nad odpolszczeniem kresów wyrę- 
wielką wzięli się Anglicy do uporząd- czyć w rogów .
kowania zawiłych spraw kolonjalrych Beznarwny sztandar powiewał z 
u sc ytku wieiru przeszłego. „Little cytadeli mmisterstwa p. Grabskiego, 
Englandeis."  Małoanglikarni pizezwał lecz poza jego zasłoną jakiś Sinon 
Joe C h am b e1 'ain n:ezłomny bojo- przewrotny co raz więcej w prow a- 
wiec myśli Wielko-Brytyjskiej — ma- dzał Danajów do grocni Trojańskiego, 
łodusznych poiitykantów, któizy dla Pokiewny duchem  rosyjskim eserom 
świętego spokoju gotowi byli wyrzec P- Kopczyński dobrze  się oszanco- 
się potężnycn związków koionjalnych. wał w ministerstwie rew. roi. P. Thu- 

Dhać o sw oją  dzielnicę, stać na g u tt—ten sam, k tó fego w  roku 1019 
straży jej potrzeb, współdziałać przy wywieziono sam ochodem  nie taczką— 
ruzwiązaniu zawiłych zagadnień— jest z min. sp raw  w ew nętrznych— i to 
obowiązkiem miłującego swą kolebkę niestety niezbyt daleko—załogę swo- 
rodźinną obywatela.  ̂ ją utw eraza w  szańcach premjera.—

Ale zasklepianie się sobkow skie  Przedziwnym susem  przeniósł się on  
w ciasnem Koie spraw  dzielnicowych z prezyrijalnego miejsca w  W yzw o- 
to ciężki błąd.  ̂ leniu rra fotel wicepremjera. Skok ten

Sercem i myślą winien dzis ogar- wnrewił w  podziw  zaw odow ych lino- 
■ iać Polak całoksżtałt spr2w i potrzeb skoków. Dotychczas sądzono, iż tylko 
państw ow ych . Kresowiec, któremu antropopidieeus do skoków podob- 
»y bHy ooojętne sprawy Slązka lub nych jest _zdo'ny. 
morza poisldego, Wielkopolanin pa- Lecz nie _ zawsze  ̂ duszę zmienia
trzący niechętnie iub obojętnie na ten, kto miejsce zmienia. Ta sama 
żywotne zagadnienia Kresów wscnod 
nich jest 
nem z  mroków

zaliczyć ów now otw ór lintjsteijafnjy PR 5iazdz*<l. ^ n iW ó W e J  sćmocho- 
zwany „sekcją kresową" składający drugi straci dom ą część u.bra-J r -a . J C ^ r o c l ,  Uł/,„c

M

się prawie wyłącznie 
obcych, z prezesem p, 
czele.

mężów im zresztą nieszczęścia, które
T h uouhem  przeboleć można, choć nie wzmogły

one pow agi i blasku imienia naszej 
„ . . . .  administracji. Wyszła ona z tych
Sekcja... wyraz en daje co  tnyś- opaiów  spuniewieratią, jak Oizeł 

lenia. Jak go  tton.aczą ‘słowrtłfci? Ot- Połsk z rąk b. min. spr. wewnętrz- 
w.eramy encykiopedję: sekcia-Dadanie nych p. Thugufta. — Ale w  grę tu 
żwłok... 1 o trupem _ pachnie, a  my wchodzą sprawy stokroć ważniejsze: ^  
p o d o b n o  jeszcze żyjemy. „Sekcja-ob- pomyśhtości i bezpieczeństwa pań- «

Burberr}'
Tcurnevery
Demisezonowe

Gabardinowe
Niepizemak.

Naj‘nowgze fasony
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jaśnia słownik języka polskiego 
operacja przez którą rozdz elają lub 
rozrywają się różne części ciało." 
W obec  znacznej lLzby dzielnico­
wych i partyjnych M ałopolaków  w

stwa Nie wolno ryzykować temi 
wartościami, by wygrać dobrą kartę 
w  grze partyjnej. Śzultrka polityczna 
już nazbyt wysokich wymaga stawek 

Na now ych granicach, które w

Wielka 9. Telef. 192;

jej gronie, niedocon.. jąrycn znaczenia dobie obecnej Europę rozdzielają,
pow sta je  oba- nie wyrosły nigdzie nieprzebyte pa-K rtsów  wschodnie! 

wa:— czy nie w tym Kierunku praca  
„sekcji" s ię  rozwinie? M oże by wla- 
ściwszem było dla niej miano „komi­
sji likwidacyjnej" K re só w -- lu b  też 
Polskości na Kresach? <

Pewno - o  ile szersze i głębsze p o ­
glądy zyskają w  jej gronie przewagę, 
może ona przynieść pewien pożytek,

sma gór. Grunt, po  którym Euro­
pejczyk stąpa jeszcze chwiejności 
ulega. Niestety nie stanow iwy pod 
tym względem wyjątku. — O  tem 
pomnie należy.

Dokładna znaiomość zagadnień, 
moc ducna, oględność, praca .Yykwa’ 
ła dadzą nam możność utrzymania 

które nam

NAJLEPSZY ŚRODEK ODŻVWCZY,,0

PbKco ftibryUl „P 4  €“
ZADAĆ WSZEDZIF. 1

uprzedniedusza, pod którą chwiał się prezyd- jako krata bezpieczeństwa, krórą zam dziedzictwa, 
tylko Małopolakierr, epigo- jalny fotel Wyzwolenia, ta sarna zdo- knąć można, gdy piezesa ogarną na- pokolenia przekazały. Dyletanci obcy
roitów niewoli, upiorem w bi obecnie wicepremierowski, Żywym srroje racjetyczne. Lecz— woino zapy- K fe so n ,  Malopolacy zasklepieni w

świetle dnia Polski odrodzonej. Wiel- jest w niej impet twórczy. Trzeba mu tać, czy nie rozsądniej by było wcaie bańce uczuć partyjnych lub dzielni-
ką ,est siła tradycji i gromkim głos dać ujście. Niech wręc g ra  na Kre- nie puszczać na Kresy męża, którego cowych tylko je rozfwonić są zdolni.

sach... usposooien ie  w zbudza obawy, zirewa- “ -Kierunek, w  jakim tiziś idziemy,
Kongresówka T hugu tow ych  prak- łające do tworzenia w obec  niego pew- hie do sanacji prowadzi lecz w 

tyk nie kocha, Poznań m oc samocho- nego rodzaju p o g o łowia ratunkowego, dalszym ciągu do infekcji i zguby, 
d ó w  posiada,— jeszcze by się powtó- szczególnych urządzeń ochronnych? E rs t i i

dziejów. Sprzeniewierzyli się jej' c 1, 
którzy lekkomyśin:e zawarli traktat 
ryski, odstąpili od stanu posiadania 
roku 19-go i daleko na  w schód po

Piegi
radykalnie usuwa

od 2o lat znany

Krem Ł M ® £
Padum arie d ‘0*ient Warszawa.

i w a ? !
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Istnieje już i ona.
Poszczególne, lokalne, sprawy te­

atralne nabrały tyle identycznego za­
barwienia, że ziały się w  całej E u ro ­
pie w jedną, ogólną, w y so ce  chara- 
terystyczną, napiętą, a nigdzie ieszcze, 
naw et teoretycznie, nie rozstrzygniętą: 
kwestję teatralną. ’’

Rdzeń jej s tanow i nagi fakt, że 
wszędzie teatry upadają, że żyjemy 
w powszechnym okresie bankructwa 
teatralnego.

Jakaż— pytam y p r7edewszystkiem 
--p rzyczyna? Czy m oże nastąpił . tak 
haniebni upadek twórczości diama- 
tycznej? Bynajmniej. Twórczość d ra ­
matyczna w szęazie dotrzymuje k roku 
ewolucyjnemu postępowi literatury 
wogóle, Shaw, Piran deilo, Kajzer- 
jewrejnów...u nas Żeromski, Zegadło­
wicz... Nazwiska aż naa to  w ym ówne. 
Możejwięc interpretacja sceniczna s ta ­
nęła na martwym punkcie? Bynajm­
niej. N aw et u nas, w  Polsce, Szyfman 
i Schiller w Warszawie a Trzciński w 
Krakowie, nie cofają się przed żad­
nym, najoardziej naw et hazardownym , 
modernizmem. Jeszcze O s te rw a  w 
Reducie próbow ał wpędzić W arszaw ę 
w  „D ziwną ulicę" Czyżewskiego; a 
w  zaw ody  z krakowską „Śmiercią na 
gruszy" Wandurskiegojji z „Aicestą" 
Zegadłowicza poszedł przecie na łeb 
na szyję warszawski „Patiomkin". W 
teatrach zaś „staiego typu",  co nie 
zeszły dotąd zasadniczo ^ linji... mej 
nińgenskiej, przepych wystaw y i jej 
„wykończenie" doszły ju t  chyba do  
zenitu. Nie trzeba pow oływ ać się na 
Reinharata lub Stanisławskiego; mamy 
przec e w w arszaw skim  teairze Na 
rodow ym  „Mazepę*.

Teatry dramatyczne są dobre i 
ciekawe. O pery  i operetki n iegorsze  niż 
przed wojną O pera  zdobywa się np. na 
takie festivale jak w e Włoszech „Ne­
ron* Boity a operetka n p .u n a s ,  na taką 
„Wancę" w w arszaw skich  N ow oś 
ciach. N iewątpliwie tu  i owdzie 
szw ankuje  organizacja i administracja 
— lecz któżby śmiał twierdzić, że ist­
na ep demja niedołęstwa ogarnęła 
w s z y s t k i c h  w Europie  dyrektorów 
teatralnych! Niedaleko szukając w a r ­
szawskie teatry Szyfmana adm itrs tro -  
wane są wzorowo.

A tymczasem.
Posłuchajmy co pisze w  e Kurje 

rze W arszawskim " W*. Rabski, bez 
kwes<ji jeden z najlapszych 
dziś u nas znawco'*' teatralnego 
świata w ogóle „W  W 'edniu, w 
Beninie, w  Paryżu, w Londynie— 
p isze— p id a ją  teatry raw et te, które 
najwięcej lubiła publiczność i p o p !era- 
ła p ra sa  U nas: udos tępn iono  teatr 
dla najczei szych t łum ów  Piaw ie  
nikt juz nie ptaci ceny normalnej. Po 
za bardzo drobnym  ułamkiem p u b ­
liczności przyjezdnej, w szyscy k u p u ­
ją bilety ulgowe. I cóż s,ię dzieje? 
Wytworzyło się błędne koło: przy ce­
nach norm alnych pustki i deficyt, 
przy cenach ulgowych komplety... ale 
nimo to, także deficyt."

U nas w  Wilnie kubek w  kubek 
to samo. Co mówić o  Wilnie! Dziś 
w  Berlinie i w W iedniu  zaledwie ,10

proc. publiczności płaci ceny n o r ­
malne. W  Wiedniu nawet operetka... 
umiera. Operetka! D um a i rozkosz 
stolicy nad pięknym, m odrym  D una­
jem,

W  W arszaw ie budżet teatiów 
miejskich na okres pierwszych ośmiu 
miesięcy roku przyszłego przewiduje 
n i e d o b ó r  dosięgający miljona dzie- 
więciuset tys ęcy złotych.

A najgorsza wszędzie sp ra w a—z 
operą.

W kwiet.mowym zeszycie „W ia­
domości M uzycznych8, o rganu  związ­
ku m uzyków  w arszaw skich znajduje­
my wiadomość, że o g ło szo n o  u p a d ­
łość przedsiębiorstwa opei owego... w  
Hadze! Hadze! W kraju o pełno w artoś­
ciowej walucie nietkniętym przez wojnę 
C o  dziwnego, że magistrat warszaw­
ski zwrócił się do  rządu z prośbą o 
przyznanie stałej subw enc ji  n i  p r o ­
wadzenie opery w  W arszaw ie w s u ­
mie 162.000 złotych m i e s i ę c z n i e !  
O łów ny m otyw  ten, że przy pełnej 
frekwencji publiczności opera war­
szaw ska m oże przynosić dziennie 
zaledw:e 6.200 złotych, podczas  gdy 
dzienne wydatki wynoszą 11.Ó0C 
złotych.

1 są jeszcze ludzie utrzymujący, 
że m ożna bez g ru b eg o  deficytu p r o ­
wadzić o p e rę—w  Wilnie'

Przedstawienia wieczorne w  ope­
rze warszawskiej — wybornej, wcale 
hojnie  sypiącej nowościami, w y s ta ­
wiającej raz po razu opery polskie w 
możliwie okazałej o p ra w .e -  wykazały 
w marcu b. r. przeciętnie tylko 44 
proc. kompletu kasow ego . Do tego 
stopnia jest tam frekwencja—słaba

U  nas, na Pohulance i w Lutni 
sytuacja jest w  chwili obecnej wręcz 
groźna. Słrejk orkiestry był jakby 
pierwszym pryszczem, co wybif się 
na zewnątrz, sygnalizując wewnętrzne 
zaburzenie oiganiczne. Zle jest. O p e ­
ra ma być zaw ieszona z dniem 1-ym 
maja. Czy operetka przeżyje lato-5 
Niewiadomo. Ma do  końca sezonu 
do~ ągnąć p o d o b ro  tylko teatr Poiski 
w  Lutni—bo  to nieodzow ne. Opera 
i operetka... odzowne, czyli: mogą 
być, mogą nieDyć. Doskonale. Ale 
dyr. Rychłowski żąda specjalnych 
subsyajów  na zlikwidowanie opery a 
może i operetki tudzież na spłacenie 
długów , które mus.ał zaciągnąć dla­
tego ab y — przy względnie szczupłej 
zapom odze ze strony rz ą d u —p ro w a ­
dzić w Wilnie równolegle po 'ski teatr 
dramatyczny, polską operę i polską 
operetkę. A długów tych zebrało się 
z pó łtorasta  tysięcy złotych. Rząd 
o d p o w a d a  w ściślej z logiką zgo­
dzie: Doskonale! Dlatego jednak aby 
pien.ądze dać na likwidację i na 
um orzenie długów dyrekcji, potrze­
bujemy wiedzieć dokładnie jaka była 
gospodarka  finansow a dyrekcji. A 
możeż w niejeden n iedobór wpadła z 
własnej winy?

Tą drogą doszło do skontrolow a 
nią z ramienia rządu eaiej gospodarki 
zjednoczonych trzech teatrów od 
początku sezonu do  aziś dnia. M o­
zolna fo sprawa. Panowie buchalterzy 
dobrze  się napocą. A pi zedewszyst-

kicm jak d ługo  to uia trwać?. Bo 
tymczasem nie widać ow ego  „szlagie­
ru" , któryby z poniedziałku na w to ­
rek wyreperow ał, jak za dotknięciem 
rózczk: czarodziejskiej, straszliwą sy ­
tuację f inasow ą dyr. Rychłowskiego.

Co będzie dalej? . ...
N a  razie—niewiadomo.
Co zaś do  przyszłego sezonu, to 

dopóki: p r i m o  nie jest ustalona in­
stancja ,-  kfóia obejmie zarząd naci 
teatrami poiskierm w  Wilnie, tudzież 
s e k u n d o  niema ścisłej wiaciomości 
jaka na sezon pizyszły rząd pize- 
znacza subwencję dla polskiego te­
atru w  Wilnie— mowy być niemoże 
o rozpoczęciu p o z y t y w n e g o  o rg a ­
nizowania na przyszły sezon polskie­
go  teatru lub polskicn teatrów  w 
Wilnie.

nom n r a M  „Me (nftsi i

założony w 184(3 r.
j  ; 'R ln o i Kwiatowa 5. Telefon 353.

f Poleca na nadchodzący sezon ze składów i wprost z 

fabryk Z elaZ G , belki. 5‘|a C h V  (Czarną oraz-ocynkowaną) Tliry, 
g W O Ź d Z ie  Attykułi lecliniczne, budowlane, gospodarcze. Narzędzia, ar­

matury, metale, okucia, papę i t. d.

W róćm y do refleksy] i wniosków 
Wl. Rabskiego:

„Ministrowie — pisze--finansiści 
magistraccy," związki ak to ró w ”) dy- 
rektoiów, p rasa ,-  literatura lamią s o ­
bie g łow ę nad Dytaniem. C o  aaiej? 
Jak ra tow ać teatry? Z kamiennym 
uporem  powtarza się: winna jest zła 
gospodarka, chciwość przedsiębior­
ców  i podatek  miejski. Natomiast 
dyrektorży teatrów, prócz śruby p o ­
datkowej, wskazują jako główną ptzy- 
czynę bankructwa, nadm ierne w ym a­
gania personelu  teatralnego i w yso 
kość gaż aktorskich, szczególnie zaś 
honorarja  tak zw anych „gw iazd", 
pocnłaniające nieraz 4/5 w yprzedanej 
kasy."

Rozważając te przyczyny, czyni 
Rabski uwagę, że byłoby niesprawie­
dliwością żądać np. od ak to rów  aby 
oni wyłącznie ponosili koszta ra­
tunku. Jeżeli Zdś ma być p o d d a n e  
rewizji» wysokość gaż aktorkicli" 
to niech że też ulegną rewizji 
(oczywiście zniżkowej) dochody  dy­
rektorów, śróba magistyacKa t u ­
dzież Dobory robotników teatral­
nych. Jeżeb redukcja, — to na całej 
linji !

Lecz nie w tern miejscu należy 
dokonać  operacji.

Rabski widzi ra tunek  w  syndy- 
kalizmie teatralnym czyli w ek- 
p loatow aniu  całego szeregu s cen 
zjednoczonych przy  pom ocy  w spó l­
neg o  aparatu. 1 sądzi, że prędzej czy 
później taki system znajdzie w  
Polsce zastosowanie. Jest to jak 
widać — cg an izac ja ,  którą piszący te 
słowa p ro ponow ał zastosować w 
minjatiirze cło z j e d n o c z o n y c h  
teatrów polskich w Wilnie, G rodnie 
i Białymstoku. W ooec ambicji G rodna  
i Białegostoku posiadania niepodziel­
nie w ł a s n y c h  teatrów, projekt 
upadł Alagistrat też Wileński zade­
klarował zupełną swoją niechęć do 
rządzenia teatrem nawet wspólnie z 
magistratami G rodna i Białegostoku.

*) W ars zswski Związek artystów scen 
polskich iląiy do opanowania ,ak najwięk­
szej liczby teatrów. Jeżeliby lnu się było 
udato  opanować teatr polski w Grodnie, by­
łaby to ósma scena prowadzona przez Zwią­
zek. Rządy tymczasem w  reatize: zbiorowe 
— i, co za tein idzie, wszelkie t. zw. dzia- 
łówki są zabójcze. Rzeczywiście cenne i 
piezne ouooc  teatra nej rzeczvv\isiej kultury, 
pos'ępiH, rozwoju może wydać w reatrze 
tylko — dyktatura, I

Myślę jednak, że nawet szeroki, 
bardzo misternie wykombinowany 
plan grrun tow negu  zreformowania 
caiego życia teatralnego w  Polsce, i 
zorganizowania go  właśnie na p o d s ta ­
wie syndykclizmu, o którym pisze 
prezes Rabski, plan zatytułowany 
„.Teatr a p ańs tw o"  odczytany i n 
e x t e n s o na ostatnim  w W a r­
szawie zjezdzie artystów scen pol­
skich — nie uratow ałby sytuacji- 
Mechanicznie, aby się. tak wyrazić, 
nie aa  się przywrócić teatrowi sta­
nów. ska na świecie, które mu się 
najjawniej z pod  nó g  wymyka Przy­
czyna upadku teatiu, jakby o d w ra ­
cania się ludzi od teatru, jest przy­
czyną wewnętrzną; szukać jej trzeba 
gdzieś głęboko w psycholdgji społe­
czeństw  powojennych. Kwestja teat- 
łralna jest jeszcze kwestją zbyt 
świeżą (to przecie n.e żadna kwesja. 
wschodnia!) zbyt mało jeszcze p rzy- 
stosowaną, zanalizowaną, rozłożoną 
na pierwiastki, zgłębioną aby dała 
się ściśle sprecyzować, ując w  teo ­
retyczną formuję zasadniczą.

Mam nie przepai łe wrażenie, że o b ek  
natury finansowej, ogó lnego  ch w ia ­
nia się wszystkich dziś budżetów, 
o b o k  pizyczyn drożyznianych i wo 
góle ekonomicznych na za>ysowują- 
cy s :ę tak wyraziście, tak jaskrawo 
jakby wielki, powszechny: z m i e r z c h  
t e a t r u  — działają potężne wpływy 
natury duchow ej,  przyczyny nad 
któremi niema mocy żaden choćby  
najbardziej po my słowy etatyzm, 
żaden wysiłek adnhnishacyjny. Żadna 
nie przyda się munipulacja. Może 
by zatrzymało teatr na przepaścią 
(aby nie wyrazić się staczający się 
w przepaść): jakie odrodzenie? Lecz 
w  jakim kierunku? Próbowało już tylu,

Pozw ob.ny  sobie wrócić n ieba­
wem raz jeszcze r.a tem miejscu do 
kwestji teatralnej uwzględniając spec­
jalnie jej psychoiogję. Będzie to za­
razem wycieczka na poszukiwanie 
przyczyn dzisiejszego, niemal już p o ­
wszechnego, zarówno materjalnego 
jak m oralnego  bankructwa teatru.

Grozi mu bow iem  przedewszyst-

J a n  B u łh a k
' uitysla fotograf

J igieliońska 8. Przyjmuje 0—6

kiem: śmierć cywilna. O !  nie żadna 
hańbiąca, broi; Boże. Tylko naturalna.

C z . J .

P S. Podczas gdy artykuł niniej­
szy czekał w tece ledakcyjnej na 
moment ukazania sR na światło  
dzienne zaszedł fakt precyzujący dc 
znanego stopnia stan sp raw y teatra­
lnej u nas.

W e czwartek mianowicie odbyła 
się kenferencja przedstawicieli rzeszeń, 
grup, komitetowi t.p. interesujących się 
bliżej sp iaw ą  teatralną- C hodziło  o 
przedłożeniep. Delegatowi Rządu k o n ­
kre tnego  wniosku: kto ma ogłosić k o n ­
kurs na sezon przyszły. Konferencja, 
zadecydowała, że taki konkuis powiruie 
by ogłosić tizy „instytucje" a m ianowi­
cie- Tow arzystw o popierania sceny 
polskiej w  Wilnie, 2) Komisja Teatralna 
przyDeiefaturze i 3J Magistracka Ko­
misja Kulluralno-Oświatowa.

. Talu wniosek ma 'b y ć  w formie 
projektu złożony p/ Dej eg atowi Rzą­
du. Czy p. wojewoda Raczkiewicz 
podziel' opinję konferencji? D o w ie­
my się za dni kilka. W bw czas  też 
i om ów im y  krytycznie tą najśwież­
szej daty.... kombinację. o ile rzecz 
Drosta ,  będzie miała istotnie sz a n se  
zaważania na losach teatrów polskich  
w  Wilnie.

Decyzja p. Delegata Rządu ma 
jak się szłyszeliśnny —- zajoaść nie 
wcześniej aż będzie wyklarowana 
spraw a wileńskich gm achów  teatral­
nych, tudzież kwestja na jaką też - -  
ściśle — subwencję rządowa, mogą 
liczyć nasze teatry-

Z tego m artw ego  punktu sp ra­
wa po czwartkowej konferencji — 
nie zeszła.

■J-

Uroczystości Leninowskie w  Mińsku.
Z Mińska donoszą:
W  czwartek ubiegły w Mińsku odbyły się uroczystości z racji 55 

rocznicy urodzin  Lenina. Prasa zamieśicła szereg spec.jamych artykułów 
wynoszących zmarłego Ilicza do  poziom u jakiegoś bóstwa. D robną lecz 
charakterestyczną rzeczą jest fakt że we wszystkich artykułach lub no ta t­
kach p isow nia  sowiecka nakazuje pisanie zaimków z dużej litery.

O to  próbka stylu i pisowni.
„ Pamiętamy o  Nsm (t. j. o Leninie)—-czytamy w „Miocie"— Żyje On 

w sercach tn ilju n ó w  proletarjuszy, rriljoiiowych rzesz ludu pracującego... 
t d “.

Przecl!DtlzKi po Minie.
Edukacja w heńczuków  — Poddaje 

się ich ze wszech siron ciśnieniu g a ­
licyjskiego języka p ań s tw o w eg o ,  n a ­
tryskom beskidzkiego języka literac­
kiego o .az  zastrzykiwaniom prowśoie- 
klicowym — Pi zygoto w a r !a do  f. ryj  
letnich—Domowe rozrywki wakacyjne 
—Trzeci maja w nowej, poprawionej 
edycji.

. — U r g u j  pan, u r g u j  koniecz­
nie.—wołał pan naczelnik Pipiś w y­
dymając okrąglutki brzuszek i m acha­
ją" ohicma swerni krótkiemi rączkami.

ławce przy nim siedział suchy  
i patyczkowaty' inny jakiś, wcale mi 
nieznany, funkcjonarjusz p ań s tw o ­
wy, 1 iwi l  c a m te ,  niedawno w y p o ­
sażony _ 5 rzez ministerstwo ładnem 
s tanow is  nem urzędniczem w  Wilnie.

My z panem Żurkiewiczem sie­
dzieliśmy^ na ławce tuż oDodal — w 
Bernardyńskim tak, zg mimowoii 
każde słowo rozmawiających do nas 
dochodziło .

Pan naczelnik Pipiś i iego kolega 
wiedli ożywioną rozmowę. My mil­
czeliśmy i tylko po g ląd n ąw szy  jeden 
na d iug iego—wzdycnallsmy.
Z Jak nie było na siebie poglądać,

gdy patyczkow aty  kolega byłego 
wiedeńskiego radcy ministerjalnego 
M i n i s t e r i a l r a t h ,  tak mu odpowie­
dział:

— U r g o w a ł e m ,  panie nadradco, 
u r g o w a ł e m  co się zmieści Nikomu 
chyba nie chodziło tak bardzo o 
tę e w i o e n c j ę  jak mnie! Na poczcie 
przypuszczają, że lisi z a g in ą ł : jako 
mylnie i n s t r a d o - w a n y .

— Czy pan nie przypuszcza— 
wtrącił Pipiś—że d e l i k t  może Do­
ciągnąć wydalenie i n k u l p a n t a  ze 
służby? Niech pan nie żałuje urgan- 
sów . Te f i n g o w a n e  dokumenty 
bardzo mi się mepodobają.

— Na szczęście f u n g u j e  w ek­
spertyzie mój dobry przyjaciel.

— Taak? Zresztą pan może zaw ­
sze poszukiwać swej należności na 
i n d o s a n c i e  wekslu.

— Właśnie. D latego też staję w 
charakterze interwenienta ubocznego.

Tu już Zurkiewicz nie wytrzymał 
i palnął mi dłonią w  k o ’ano. Poczem 
wstał i uptowadzając mnie pod ramię 
w boczną aleję, jął najpierw mocno 
sapać a potem  w te oaezwal się 
słowa:

—  Słyszałeś pan jak onigadają? Co? 
Tak i piszą po  aktach urzędowych. 
Zdemolowali.., ładny wyraz, prawda?,, 
zdemolowali naszą piękną m ow ę po 
galicyjskich biuracli i teraz nam ją

w Wilnie demolują. Edukować nas 
chcą! Niechże pierwei z własnej grząd­
ki wypięła... kwiatki austryjackie. My 
tu mieii Śniadeckich i Odyńców...Sarni 
to czort wie czasemi jak wyrazimy 
się ale ucho  mamy wyrobione, oho! 
Czujne a wrażliwe. Nam nie zaje­
chać przed nos z żadnem ichniem 
„urgowanicni"  i „fungow aniem "1 >

Zurkiewicz zawsze g d y  wpadnie 
w ferwor, niemoże jjowstrzyrnać się 
od wlepienia jakiejś językowej „tu- 
tejszosci", że aż kam en ie  przy d ro ­
dze jękną.

— Uspokój się, kochany panie, 
—rzekłem. Ze wszystkiem my tu się 
powoli oswoim y. Strasznie m y zaco­
fane ludzie. Gdybyśm y tak mieli d a ­
lej siedzieć w kąc-ie zabitym od świa­
ta deskami, dosz łoby  do tego, że 
niepolrahubyśmy pięknego poranku 
zrozumieć mowy polskiej... cen tralnej, 
liteiackiej, państwowej! Wielka szko­
da, że nie było pana w Lutni na pierw­
szej lekcji najnow szej literatury po l­
skiej. Zaraz... Niech sobie  p rzypom ­
nę. OL. Posłuchaj pan... Kiesik wieco- 
rem siedziołek w moji izdebce...

— C o takiego?—krzyknął Zurk ie­
wicz.

— A widzi pan? Do czcgoż p o d o b ­
ny oaruch  ra':i! Ja panu  cytuję Z egad­
łowicza, a pan  skaczesz jakby cię kto 
za łydkę uszczypnął Niepięknie. Oj

potrzebnanam, wileńczukom, p o trze b ­
na, akuratna edukacja.

I uważatem za stosowne potrącić 
o najaktualniejszy edukacyjny na 
gruncie naszym eksperyment. Tedy 
ciągnęłem dalej

— Z pewnością nie uszły b a ń ­
skiej uw agi ogrom ne, czerwonym 
przeplatane diukiem, plakaty, zapo­
wiadające wystawienie w naszym te­
atrze Polskim „Wścieklicy" Witkie­
wicza przez trupę warszaw skiego  te­
atru imienia Frediy. Z jakąż troską o 
rozjaśnienie nam we łbach um iesz­
czono na tych plakatach afiszowych 
to, co o sztuce Witkiewicza pisano 
w  prasie warszawskiej, w  „Knrjerze 
W arszaw skim ", w „Rzeczypospolitej", 
w „Warszawiance" etc. etc. To  a to, 
poczciwi wilnianie, zobaczyć macie! 
Patrzcież abyście sie notapali w tem, 
co wam  pokażemy! Nie rozdziawiaj­
cie się od ucha do ucha — tylko 
śiedżcie cicho w teatrze, słuchajcie 
pełnemi uszami, poćcie się i główcie 
abyśc :e choć coś niecoś pojęl. N? 
początek, do b ie  i to.

O dezw ał się Zurkiewicz:
-—- Wyczytałem na plakacie 

„Wścieklicy" nazwisko Pawłowskiego. 
O n-że  to  był tu u nas przed laty w 
Wilnie? (

—  O n sam — odrzekłem. W  trupie 
jeszcze giął Młodziejowskiej a potem

prowadzi! teatr w po-eyrkowej „bu ­
dzie"— pamięta pan?— na Łukiszkach. 
Ot, wtedy szedł gracko teatr nasz w 
Wilnie! Chodziliż mdzie, chodzili, h a ­
niebnie chodzili! Pamięta pan? A 
czyżbyś p-rn Pawłowskiego nie pa 
mietał w „Moralności pani Duiskiej"?
I z wdiiianka ożeni! się, z Pance- 
rzynską...

— A no, to chwała B ogn!-  zakon­
kludował Zurkiewicz, jak każdy p ra ­
wy wilnianin, rad cieszyć się przy 
każdej nadarzającej się sposobności.

— Cienło! — rzekłem, zmieniając 
temat rozmowy. TrawKa wysypuje 
s:ę na dobre. Pełno już pokrzywek 
czekających na podanie ich na stół 
jako najautentyczniejszy szD:nak. W 
owocarniach rzodkiewek jak maku. 
Czy nie myślisz już, panie T eo f ilu, o 
wakacjach letnich0 Co? Może na wieś, 
może gdzie do w ód na kurację, m o ­
że... zagranicę?

Zurkiewicz uczynił zafrasowaną 
twarz.

— Gdzie mi tam do wakacyj, do  
wyjazdu z m ias ta '  jeżeli się paia 
razy pojedzie statkiem d o  W crek to  i 
za to trzeba Panu Bogu dziękow ać 
Zagranicę . . . fiu, fiu, fiu 1 Zbytek. 
A naw et coś w rodzaju  zurady  
stanu.

Zaśmiałem s.ę.
—  To chyba pan nie czyta! co
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E .  M I E S Z K O  W S K I  i i i e t e f e a  22. k a p e l u s z e i czapki męskie P i C. 
Hafeig, Borsalino i inne

Grosy z zakordonu.
ju b i leu sz  „Z w iezd y ' Armja „bezoo/.ni-  
k ów “. B ia loru ten izac ja  Szkól , -,,R<’ce  

p r e c z 41 o d  n au czyc ie la -

o W m  p.irt.ji k o in u n is iy cznc .j t \v M iń sk u  
,Z w ie z (la '' /. o k a z j i  2000  m im e m  w y d a ł*

,m iner .jubileuszowy. Zewnętrznie prezentuje -  
sir dom okazale,.; o ilą okazałością nazwać

Wscli. sł. w g. 4 .n. 21. 

Zach. sł. o g. 6 m. 42.

— P o w s z e c h n e  w yk ład y  uid- ..i^uy-ch (inotJpG jest tSfcwbloiit 
w e r sy te c k .e .  W  niedzielę, dnia 2G-go b ez ograniczenia - '  -
1 l e t n i a  1925 reku  o godzm ie 7 ej _*Voaziękowanie P.p. B:o- 
w eczo .em  w  s.ili bmadecKich Urn v „ ‘

ZL"1!* w e rś y t&  Rio*. Dr Rranci&ekl Bt s- f S ^ - pasruk >. Antoni. Narwoj>z w
sowski wygłosi odczyt p. t. „He
nizm a kwestja n a r c d o w o ś c o w a " .  ' SzKÓ! g r e d n ic l T T W y ż s z y c h T t l '} N

K R O N . I K A
sobie, ^ ci e ? c ' f £l<HHeS S  & 'H d b  WileńsKiego O Ó eg u

zam iatane ulicę, r o . f i  t i k  l » &  »  " S P S S ®

. w ; i W i a i r *  « m « *  c  ■«.> * * *
W I L E Ń S K A ,  zainteresuje się tą spiawą; czyż nie s  ' I t  " ,  _  fodr iękow anra  następującym osobom

(M \ X v ia r d  n  D e łe m a ia  jest jej obowiązkiem troszczyć się o ~  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  T e -  za ich udział i p om oc  w  orgamzo-

* k f t s & e s  m w’ * *  *a,ue • jrąlze4 f e f ^ w w s s s■leze Uioć/I O tresc » jest o n a  \ * m . wyjeżdża do W a rsz a w y  w  spra w  J£- p  , . K om isii  w  *8-go i 29-go b. m. w sali D om u r . fe. a mianowicie: J. W. Panu De- 
1 > m ' '  s z a i . o n c m  ■ w a c h  s ł u 2 b p w y *  Delegat R z J t d u  c e r  I t  m a k ę  i  c h i e o  Oficera Polskiego (Mickiewicza 1 3 )  legatowi Rządu Władysławowi Racz

v    — • ' w [oka5u dw a odczyty p. t. „C :y  człowiek raz kiewiczowi za łassaw e udzielenie salp Wiadysław Raczkiewicz..vs{>omnioń „z iczką* o pierwszych uniach 
-wydawnictwu, pisma, kilkanaście
reljetouów, długie

» « i ;  n. « g o . ń .  ♦ « i « t l  « “ '• ' " ‘T DOWi
' m  f e t .  ... j a t  %  - o  E ‘, r s “ ’* y z "  / b^ ’a po s ied zen ie  Komisii K or.ńctu  O b r -  P y r o w s t o  P o c a j^ o t o y l o w  o  * o * .  siwo w  dniu o t y c i a  Z j a t f u ,  J. M.

większość wytworófi sowieckieii pięlno tan- - - - — *“!c

-leżeli ocenia iubileusz „Zwkzly'1, pod N ac.ć  lim "  I fif- Ks ^  l),,n dniu O godz
t dem propagandy politycznej, należy pud- “  *****{ ™ “Ł ®  Wite?- wieczorem odbędzie  się posiedzenie -  O d c z y t  n a  A n t o k o l u  W  oraz p. p

e wszystkich naj- m vp' asystencM O.ua- Komitetu Obywatelskiego • w sprawie n:eoziel? dn. 26 b. m. o godz, 1 w Dyrekcji K. P. i Z aw iadow cy, Stacn

-  Z J W  , I S ^ e i n a n ł e Hn S ^ m T J d b  w 4 i  z lichwą i" śpeku- tyje na ziemi? i CzłowieK tw ó  cą w " p ałli u 'Repre7entac>inym  Rzeczy- 
rój 'iviecki i postępy jakie en.k.ej Uoy Ska Jan K o m is a n c i ,  R.Tąiu na  m. s w eę o  przeznaczenia*. O dczyty  wy- pospolitej ni raut. j. Efcs. Ks Bisku
„w, ;u,in,;r.ior.;„ , nJr«h Małecki wyjęci ł la ki - dni d °  odbędzie sie o gettz 6 wiecz. g*®sr pieze.sKa P. T. T. p. W anda pow i M ichak iew iczow  za naboien--

/arszaw y w sprawach służbo wycn. jed7.ierfie (<orrijSff K om ita tu  O by- S ynow ska .  Początek odczytów  o godz  5two w  dniu otwarcia Zjazdu, J. M.'
( tym czasie zastępować I rezesa p , |sWe(TI sp raw fe Kaikuiacp cen e ‘ei wcczorem. Bilety wcześnei moź- Rektorowi prof. Dziewulskiemu za 
by będzie p. Bronistaw Bielunas make°i chleb razowy " n '  naipywać w  cdkiertu Świtezianka gościnę w muract > uniw ersyte tu ,’
aczelmk Wydziału V-go. W tym f t  dni °  o" godzinie 7 (Mickiewicza !). W.W. Panu P .ezes .w i Staszewskierru

Jyrek iororr  -Wydziałów
Srreślić wykorzy .stanie 
nowszych kaw y i mleka vy Ka- poł. w  Dom u L udow ym  P, W. Szk. p. Filintonowiczowi za raczw y^zaj
*ra«»w«j. la -  np. S S M l j d f 0’ wyjechał do  a Antokolu (Antokolska 44) odbędzie przychylne zain teresow anie  się Zja
ma której widnieją opipje rzy tdm ków  pis- W a r s z ^  * aN “,,ka^ d  Z w ia z k u  Posiedzenie tej komisją było po- się odczyt p. t. „Niemcy icn lud: oćc zdem ^i ułatwiema na J j MW :

dalej dużo miejsca ‘ ' “ ' ' ~ “  ‘ ’ ’’ma o wydawnictwie,
.zajmują wykazy graliezne ilośii korespon­
dentów, t. z w, „sielkorów11 „radkorów" i „,jun- 
I:otó\\

Dział polityczny i informacyjny w n r  
rJOOU /redukowano do minimum.

(gi N a  z j ^ z d  2 w t ą z k u  zecjnj(> W s ą c z o n e  n a  d r .  23 b  m . i k r a j“. P re lek c ja  u ro z m a ic o n a  b ę d z ie  p .p .  P re z y d e n to w i B a rtk o w sk iem u  i
l e C t t a l  I . ,  . i , . , ______ .  * ___A a . .  „ i n  n r t i / b ł f l M i  b . . , i o t l n  o . t >  I 1 U i / e ł o n  K a — —P r o ł „ a p n ł r  .L/ l  t  I P W f i l f l  e l l l U

O zjezdzie bezbożników już donosiliśmy 
’Z \  szcz g o ló w  kióre teraz dopiero w prasie 
■ą ogłaszane ciekuwą jest mowa „wodza0 
rucha antyreligijnego niejakiego Jarosław-

m i a s t  p o l s k i c h .  Wczoraj wyj 
do
miast
Bańkowski 
cjewski i b w in k  p.

Na czas 
zastępować

v0Wsk‘' . zieiinego b. pałacu Sluszków na
b i a ł o r a s -  rlla r-Nrł rrt i C

zas-n iśobcćnbśc i prezydenta W araw w y  Dyrektora Kobe P j M a -  o tyc ie  energji dla potrzeb  m ed ia -  awręcen.e w
-vać po  będzie p. itttyn. Ki- 11 yet\ P- b .  awiszy 1 1
, - się, tz koncepcja użycia om* .hu wię*

. . . .  y.htnneea  b „ałacu S łupków  na j g l M M i M  M IG U * t f ą i y r U w M J M
(p) A r e s z t  p i s m a. - .  . . . . Antokolu dla pomieszczenia średniej

kiego . \& piątek komisaijat rządu sz j{0|y technicznei upadła, ze względu

™  ......
,,be thozni ; „rusi byc .p-dn czesnre rnsrk- J g | siyj;zy w y U r  ‘ i »Waahuk« kata- wjęzje ^ a śledczego, jak lów -
r .stą .iezeh Ule bH/.u to ani,ja , bezbo..m- waiinia wuczmau* fe art. 30J  k. K.) ncź* ,u  s,v;utek tego że przysiosuwanle 

dt,s,^ Il|  imgimCY. uięfi tm- oraz za „korespondencję* niejakiego gmaclłU d,a potrzeb szkolnictwa
!Vlcui j* s t  liczna k >muni.-;tów i koirsom olcow. „me^iadohia 1 0 “ b w łO b y 4ft  kosztow ne a tedno

—• (f ) f ^egLąd dorof© JaK cześr.ie nieceiowe ponieważ po-
Vedlug flasyth oficjiinycli biatoru «oi- ^ d o w i a d j i j e n ^ W o c ^ j y  wierzchnia płaci całej posesji jest

doiożek wlao/.e m ifjsoow e rr ^  za- n je(^o s tateczna dla rozbudow y nie-
miar urządzić w diugiej  połowie maja zakładów pomocniczych,
roku bieżącego. _  „TffxH w  W i t n i c  W  dniu

Szczegóły dotyczące ego prze- 25 m zaczęty kutsować po Wilnie
g i ądu  podam y w najbliższej przy sa inochody  i 0ro2ki w Uości 8

maszyn.
-  (p) Przegląd p o p is o w y c h  « _  p . Stefan W ierzyńsk i prosi

1934 r o c z n i k a .  Władze miejscowe nas  o zaznaczenie, że przesłał być
projjktują urządzenie orzeglądu le- współpracownikiem „Przeglądu arty-
karskiego pop isow ych  1904 rocznika s t y c z n t g o “.

Bols/.ewi. łubin mocne słowa. Sta l taka w piervv^Zej połowie maja rokll blC-
iezliozona ilość hafttif. Lecz ni* zawfes* 4ace«o.

a szkól na Hislontsi Sowieckiej jiosuwa 
•się na'l«r szybko. W czterech wyższych za- 
kmdach naukowych t. /.w. ,W ur.'acli“ i 
Irzecli „rablakach" (fakultety robol nic/.s) 

• h ialorusiai stanowią 51,7 j»roc «rv/.ys.kich 
uczących się. W zakładach tych język bia­
łoruski, liistor.ja i literatura białoruska są 
jSTZfcdmioia.nii oben iazuja.cem..

Serdeczne podziękowań e wyrażam) wszynkia*, któizy przyczynili się do
9

•ddania ostainie, posługi.

S. P. f t s W H B  t i f a w l
w szczegó.ności Wielebnemu Duchowieństwu, Doktorowi Juljałzow i Sumo- 
r*kowi, kióry z całem streem  i poświęceiiten. się usiłował ocalić życie 
zmarłemu, kolebom, współpracownikom i współpracowniczkom, zw.ązkowj 
cukieniików, pp. Tchórzowi, Bnhztajnowi i Luniewskiemu za wspaniałą 
atrakcję muzyczna podczas nabożeństwa, przyjaciołom i znajomym za 
współczucie w smutku składa ze zbolułego serca szczere

B „Bog zapł*ć“
w d o w a  z c ó r e c z k ą  i r o d z i n a

Pil B i l l i  II f  i  I II II .mwi

— ęp) R yn ek  p iątkow y. Ceny
ial*śt co/ nowego, w iec niektóre sutr hasU na ry nkl, p.ą 'kowein były następilją- &  
1 /y-tosowywiiue są do potrzeb chwili, j.tk

D O M  HAN D LO W O  - E K S P E D Y C Y J N \  

d l a  M i ę d z y n a r o d o w e g o  T r a n s p o r t u

6. PI RCCKL WI LNO

niezliczona
prowincjonaliiynt jmblicystom udaje się wy 
naleść
przystosowywaue są do potrzeb
się rzecz ma obecnie z gjMśną tpraw ą nau- Ż y ło — za k i lo g ra m — 0 , 3 3  — 0 ,3 4 — 0 ,

•OE/yciela sowieckictro ukjkiewicza. Uąjkicwicz 3 5 ; pszen ica  —fi),3 4 — 0,351 j ęc zm ień — 0 , 
byl impastowan. przez funkcjt/rafjusza win- ^ 1 - - 0,32; o w ie s — 0 ,3 5 : gi y k a — 0 ,3 0 —  
uzy sowieckiej Konsobuckiego, który tloma- 0  3 1 — 0 32; s i a n o - -0,09 - 0 , 1 0 — 0 , 1 1 — Sj?
* *  «« 0,1 nle-°  !iwi»d^eń nic na rzecz So- 0’]2; s ło m a - 0 , 0 9 — 0,10 - 0 ,1 1 — 0.12; 
wietów a tylk.. dla swojej n Jasnej kieszeni. g ro c ( , 0)40 - 0,45; fasola biała-- 0,55 
Znalazł *tC jak iś „sielkor“ . Sprawę opisał. _ o , 6 5 ;  mleko za litr- -0 ,25—0,30 —
■Wszczęto Aedztwo i obecnie już około ty- 0 j35 ; ^ m ie ta iia  za  jj t r— 1,80— 2,00, 
gwlnia ciągnie się proces. Prasa sowiecka n ia s ło  n ie s o lo n e  za  k ilo g ra m — 5,50  —
'• powodu ogłosiła artykuły zatyuttowa- 6 0 0 ; ser w ie js k i— 1,50’ - 1 ,3 0 — 1,70; 
ne „Ręce precz, ort nauczycieli*. Odświeżono k a r to f le — 0,12— 0 ,1 3 ; o t r ę b y -  0 ,z 3 — 0, 
etare liaslo „Reoe precz od Chin*, i mornr 2 Si ja ja — 0,10  - 0 ,1 1 — 0 ,1 2 —0 ,1 3 —0,15 ^  
słowa gotowe. zł, za Sżtukę. .

1'roces Ma..kienuczn odbtond lo, co bolsze- — [p] O  p o l e w a n i e  ul®. Zarżą- Sg 
wicy usiiitją utrzym ać \t tajemnicy; nic- dzeuie komisarjatu rządu w sprawię ^  
alyciianą Murupfiąę, szamażc i cala inną m* polewania i zamiataniaulic przewiduje
?ę jirzostępstw kryminalny, li sw jch funkcjo- polewania ich dw a razy dziennie, t. j. ,  ,
n a r ju ^ y  od najwyższego ao nejuiższego. ' O godz. 8  ej rano i 0  4-ej po polu- g  tliC  t o r m a l l l  DStt C C ln y C n  (okólnik Mmisterstwa Skarbu Denartament Ceł L. D, C. 3oo3-IV-2£ r. 

Ko/sobuckiego sąd skazał na karę śmierci- dniu.
Zamiataiiie ulic ma następow ać jfe,

T y m ° ^ m ' w s  ro /o rc y  etomew

Składy towarowe:
ul Rudnicka 5.

B i u r o :
Niemiecka 35. telef 2— 16,

podaje nin iejszym  do wiadomości sz Klijente!., iz dnia 20 b.m. otrzymał koncesję na załatwię- &

'powiedział^ Grabski w soótpracowni- 2 j0 złotych za j>aszport zagraiiiczny zaciszu? 'Płacenie podatków , szuka- pizedsiębiorstw a pogrzebow ego, po- panu  tak zw ane r o s i e r e s ,  wieńczo- 
łcowi któiejs warszawskiej gaze ty?  nie wyczerpuje sposobów  pow stizy- nie dyskonta dla wekslu, konferencje stanowił, jak mi sam mówił, wyjść w pe tu : ow dzie  we Francji wianusz-

Nie. mania obywateli od tracenia zagra- z gospodarzeem na temat, tak uroz- dniu 3-im maja pochodem  na miasto kami róż, nagradzane po nad to brzę-
— No, to uważa; p-n. G rabskj naj- nicą czasu, atłasu a, co m jważnicj-  maicony, komornego, dalej wymiga- w otoczeniu najbliższej rodziny, do- cząeą moneią. śliczny to  zwyczaj. O.

wyraźniej powiedział, że wy jazdy sze, pieniędzy. Bardzo skutecznym nie się od  opłacania kilkakrotnie już mowników i przyjaciół. P rzodem  nie- jakże budująca emulacja! Pow ie  mi
obywateli zagranicę s< „szkodliwe może być nacisk moralny. Jeżeli juz prolongowanych rai, nicowanie prze- siony będzie sztandar. Widziałem 'g o .  pan: nie może byc u nas  w  Wilnie
dla pań .twa.“ Osobliwie wyjazdy niema spo so b u  tak szczelnie oparka- nicowanych garniturów, pogawędki jest p iaw ie  g o t o w y / Z  jednej s t ro n y  takiego k onkursu ,  { ho  -każaa u nas
u rzędn ików 1 Urzędnik, mówił nasz nić granic własnego państwa aby za stołem obiadów pryw atnych, ewdngieuczny Łazarz wstający z gro- dziewica ma prawo ' d o  m ajow egc
-premier, postąpi najlepiej jeżeii za- zeń p izedostać  się „w obce kra je '1 odczytywanie aliszów w idow isk  i bu; z drugiej godł zakładu, t rum na medalu. O dpow iem : tern lepiej! Wy-
•niasi wyjeżdżać na i et je — zaoszczę- n iem o g ł 1 nawet kura d o n i e s t i c a ,  konceitó w, na kióre pójść stan budżetu na srebrnej tarczy. Bardzo efektów- obraź pan sobie efekt. Telegramy Par1*
dzi. „Interes _ p ań s tw o w y  w ym aga  jeżeli wielkie „przedstawia trudnośc i11 osobis tego  nie pozwala, etc. etc. na rzecz roznoszą po  całej Polsce wiado-
aby uizędniksi. dział lam gdziesiedzi .11 abso lu tne  zamknięcie Polski gna- w szystko to są źródła w ręcz niewy- Zurkiewicz zamyśli Się. mość.że w Wilnie w s z y s t k i e  b e z
Ach, mój Boże, czy my to mało nic powietrznych, naiezatoby rozwi cze-palnych wzruszeń tudzież godzi- — Kto wie, —„ .dodałem tartobli- wy j ą  t ł fu  dziewice otrzymały medal 
nasiedziiTiy snę w Wilnie przez ok- nać nie mniej silną n.ź pod hastem wych dia inteiektu rozryweic iodzi- wie — może pana medal 3-go maja 3 -go maja M e s s a g e r  P o l o n a i s  
rągiu ki ro 1 Fan G tabski uważa, że „Nie damy polskiego moiza! “ pro- mych, z któremi żadne zagraniczne nie minie. Musiał przecie pan choć ciaje artyKuł zatytułowany „L e  m i r a -  
naw e t  nie „fungujący* urzęd:"k jest pagandę pod hasłem „Ani  kroku z nie mogą nawet być porównywane, raz kiedy w życiu zajaśnieć albo jaką c . e  d e  V i l n o 11; purytamie amery- 
rueodbicie i bez ustanku jiotizebny Polak.!- Piękne, patrjotyczne, brzmień- Trzeba też ufać i wierzyć, że pod  akuratnie, b ezza izu tu  wykonania pra- kańscy wysyłają do prezydenta Bańko- 
dla miasta, gdzie urzęduje. O t siu.- ne w nieobiiczdne skutki, solidarne tym względem nie nastąpi żadna cą albo jaką szczególniejsza cnotą :1 w sk iego  gratulacyjny telegram.. (Ach! 
nryza! IGoby się tego domyśhł hasło! zmiana przez . calutkie lato a nawet Francuski p r i x  M o n  ty o n  dawany Zamilkliśmy obaj z -u śm iech em  w
-Co zaś do zaoszczędzenia się prze?. Aż mnie^ zatkaio, tak śpieszyłem i przez długie jeszcze lata. jest przecie nietylko za doniosłe  od- oczach i szliśmy dalej p od  ramię
lato, to.... cliybaż odpoczynek za- się wyrzucić z siebie te elementarne — A ot. zmiana co do 3-go maja krycie naukowe, za książkę wybitną aleją. Słońce niuskaio nas -zewsząd”
miejski a tembardziej zagianiczny podstaw y zdrowegb pali;oty/.mu i inki nastąpiła! — w yrw ał się ni w etc. lecz i temu obywatelowi fian- cicpłemi promieniami swemi. Po ga- 
zaoszczędzi urzędnikowi sp o io  — murowanej ekonomiki, nie wspom i- pięć 85 w dziewięć Zurkiewicz. cuskiemu, który w ciągu ubiegłego ięziach drzew, wśród zielonego pusz-
z d r o w i a .  Nieprawdaż? A zdrowie nająć w głębokich peispektywach — Jaka zmiana? roku dokonał czynu jaśniejącego ku malulkiCh listków i pąków świer-
to też kapitał i niebylejaki, kuKnralnego i cywilizacyjnego roz- — Pochodu  niebędzie-Skasowany. wyjątkową cnotą, l‘a c t i o n  la p l u s  gotały ptaszęta. Ku m ajowi szło naj-

— Dziwię się— rzekłem — że pan woju, które otw ieia  przed iiami tak — Za pozwoleniem! — zap rzeczy  , v e i  ei s e ’ wyraźniej,
w  takim tonie, wyrażając się najdeh- pełne prosto ty  postawienie i 'ozwią- łem. Żaden zakaz nie nastąpii. A jak Zurkiewicz ożywił się. Z u rk iew cz  podpyrchiwa* zlekka:
katniej: lek'cev'ażącym, mówi o glę- zanie kweslji przez szefa władzy jaanu wiadomo czynić w olno wszy- . — Rozumiem — pośpieszyłem mnie samemu zbierało się na zanu-
i n k o  przemyślanych poglądach Jego wykonawczej w państwie naszem. siko to, czego policja nie zabrania, uprzedzić jego odezw anie się. Cie- cenie czegoś, co czułem, że pow in- 
Ekscelencji pana prezesa Rady Mini- — C o  zaś do rozrywek wakacyj Jest to jasne jak sionce. W olno za- kaw y pan jesteś czy zaic jowanem i no być skromne jak fiołek, delikatne 
Mrów na zbędność a naw et szkód- nych — dołożyłem — których potrze- tern każdemu obywatelowi odświęc.ć przez p a n a  prezydenta Rzeczypos- jak inspektowa sałata i nieuchwytne 
liwość zwiedzania obcych kiajów. by nie myślę negować, to czylii 3-i maja choćby najwystawniejszym politej majowemi konkursami objęte lak conajiriniej tekst p ierw szego  lep- 
Juź Krasicki upominał „lepiej w do- człowiekowi myślącemu i wrażliwemu pochodem . O to  trp. przyjaciel mój jest wyróżnianie m ed.lem  wyjątkowej szego siopiewnia Szymanowskiego 
jn u  siedzieć". Oczywiśdc, że opłata może ich dziś zabraknąć w dornowem właściciel pięknie rozwijającego się o noty  dziewiczej. Przypomniały sią S k ie r k a .
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TEATR POLSKI

D21Ś o g. 4-ej pp. 
po cenach zniżonych

Tajemniczy Cżems
Sztuka Miranda.

Wieczoiem o g. 3-ej wlecz, 
pieiwszy występ 

warszawskiego Teatru im. rreary  w 
sztuce Witkiewicza

h i t ,  M a c e j ,  Karol W ścieKiica

TEATR WIELKI
"  Dziś o g 4-ej po 

po cenach zn żonych

ri A L K A
opera Moniuszki. 

Wieczorem o g. S-ej

występ
Wiktorji Kaweckiej

w operetce Suppe

M o d e l k a

i
9
9
i
9
*
i
9
9r
1
1

5sr_I5 :

zaoytkami Wilna, D yrekciom  gmina- 
ajów p ań s tw o w y ch  im. J. Lelewela i 
Zygm unta Augusta za udzielenie lo 
kali na posiedzenia zjazdowe w 
dniach 17— 18— 19 b. m ; p.p. gospo  
dyniom  za urządzenie pizyjęcia na 
raucie. Dyrekcji Seminarjum nauczy­
cielskiego .im T  Zana i w szystk im , 
koleżankom  1 kolegom, k tó rzy tak 
chętnie ofiarowali pomieszczenia dla 
gości oraz wszystkim tym, którzy 
czemkoiwiek przyczynili się do  ułat­
wienia pracy organizatorom Ziazdu.

— a d u sz e  s. p* L. G ie r y n g a ,  
znanego muzyka, pedagoga i patrjo- 
(yj odbędzie sib uroczyste n ab o ż tń  
s tw o żałobne w kościele sw. Jakuba 
we wtorek 28 b.nv o g. 1 0  rrr 3 0  z 
rana, staraniem organizacyj społeczn. 
gimn. Lelewela, Kó{ artystycznych, g. 
Zyg. Aug. i sw. Kazimierza w N.wiL

TEATR i MUZYKA.
— G*>^ei«a T « a tm  i * .  F re d ry  z W-sr- 

szaw y  Dziś rozpoczyna trzydniową gościnę 
w tectrze Polskim (gm. Lotnia) aio-amDl 
leatru  im. Fredry z warszawy. Teatr ten, 

pod kierunkiem znanego reżysera i działa- 
eza teatralnego .tanu Pawłowskiego, wysta­

wia u nas niezmierni# ciekawą sztukę Wit­
kiewicza p. t. .J a n , Maciej, Karol Wścieklica".

— D zisie jsza  p o io lu J n ió w k a . Dziś o 
S • i-ej PP Teatr PoUki wystawia .Tajem ni­
czego Dżemsa* — Miranda. CęDy zniżone.

— - Teatr W ielki. Dziś po potadniu 
.Halka*, wieczorem .Modelka* z Wik-orję 
Kawecka,

— P a ra n e k  m u z y cz n y  1 - w ł  Lam ia.
W dzisiejszym poranku muzycznym wezmą 
udział pp. K Pliszka-Ranuszewiczowa (for- 
tepjan) i '.V. Haika-Ledochowuks (skrzypce.) 
Na program złożą się utwory Griega (sonata 
C. moll nu fortepjan i akrzypm) Liszta 
(Fantazja .Lucja*) Henselta (Rtudy), Ra- 
nusz&wima (-onata) i in.

Początek o g. 12 i pół po poi. Bilety o.l 
50 groszy.

— ,  K on iec  św ia ta" , Fantazja dram a­
tyczna Romualda Kawalca .zyscaia oiiaadę 
najlepszych sił dramatycznych, a dzięki 
usilnej pracy, znanych w Wilnie koinpczy- 
torów-knpelmirHrzó /r Leszczyńskiego i W i­
lińskiego, doskonałą ilustrację- muzyczną. 
W ten nposób i miłośnicy dramaru i muzy­
ki, będą mieli sposoDuość spędzenia paru 
miłycn chwil w Teatrze W Llkim, ' po­
czątkach maja.

WYPADKI,
— ZagłAftfcie. -lózef Proniewicz Rossa 12, 

powiado > ił policję o zaginięciu jego syna 
L5 letniego Leona.

OFIARY.
- N u  . p rz o d o w n ik a  M urusz-
Hr. Karolowa Czapska tO zl. Mrs; H.k1

Morse 20

NO W O ŚCI W YDAW NICZE.

— A. LaiDetbach: ./W arsza­
w a" Opis. liustrscyi 166, Stronic 225. 
W arszawa. Instytut wydawniczy „Bi- 
bljoteka Polska1- 1925. Dzieło g ru n ­
to w n e  i piękne, któremu poświęcimy 
obszerniejsze sprawozdanie. ~

— T. Ż eleński— B oy „Molier". 
Ilustracje. Sironic 264. W arszawa 
Bibijoieka Polska. 1925,

— W acław  Z yncham  - Kościał- 
kow sk i:  „Odjazdy". Poezje. W a r­
szawa. Wyd. „Południa0. 1925.
■ * — Z. j ę t k ie w ic z o w a  i Z. Śló ■ 
sarska. „Pytan ia  i za d a n ia  d o  
a n a lizy  „O gniem  i m ieczem ".  
A4apka terenu. Materjał cna klasy 
pierwszej gimnazjum wyższego. W ar­
szawa. M. Arct. 1925.

— M aupassant  „Miłość". N o ­
wele. Tanie wydaw nictw o 95-cio 
groszowe. W arszawa. E. Wende. 1925.

— A. S ze lągow sk i:  ,Z z a g a d ­
nień dydaktyki historji". W arsza­
wa M. Arct. 1925. Autor obraźcie

chwilę przełomową w  naszem szkol­
nictwie: od  niewoli do  pełnej s w o ­
body Pragnąłby zainteresować sp ra ­
wami oświaty nietylko nauczycielstwo 
lecz i najszerszy ogół. Nie -  pomija 
też krytyki naszego obecnego  p ro ­
gramu gimnazjalnego.

—  A l .  B ruckner. \ D z i e j e  n a ­
r o d o w e j  literatury P o lsk ie j  *. 
Dwie częśct w  dw óch  tomikach po 
mniej więcej 160 stronic każdy . 
Warszawa. Instytut wyd. „Biblioteka 
Polska*.

— W O ierso n  D ąbrow ska .  
„Święć się, święć się w ie k u  m io ­
dy . .  H um oreska sceniczna dla 
młodzieży. W arszawa. M Arct. 1925.

—- N. C icim irska „P iosnk i i 
zabaw y" dla szkółek freblowskich i 
ochron . Stronic 64. W arszawa. Lwów 
Książnica Atlas 1925.

—  F. i T. B r o d o w s c y :  „Ko­
b ieta  w  rodzinie". Szkic moral­
ności praktycznej naszych matek. 
Drogowskaz dla współczesnej kobiety 
polskiej. W arszawa. G e b e th n e r , i 
Wolff.

—• T. L enartow icz:  „Lirtnka". 
Warszawa. Bibljoteka Połska. Tomik 
113-ty Wielkie] Bibljoteki arcydzieł 
literatury polskiej i obcej. 1925.

— Ru en Prav<rniczy, F k o n o -  
tnieany i S o c jo log iczn y" . W y­
szedł z druku 2 gi zeszyt „Ruchu 
Piawniczego, Ekonomicznego i So- 
c jo 'og icznego“. Na treść zeszytu 
SKłaaaią się: „Pięćdz.esięciolecie Kon­
stytucji Francuskiej® przez R aym on­
da Poincarego i „Rewizja K onsty tu­
cji Francuskiej" przez Prof. Barthele- 
mygo (specjalnie napisane dla „Ru­
chu"); Ankieta  w sprawie rewizji 
Konstytucji poiskiej i ordynacji w y­
borczej. (Opinje: Sł. Bukowieckiego, 
prof. Cyoichowskiego, prof. Eh. licha, 
p ro£. Głąbinskiego, prof. Komarni- 
ckiego, prof. Kulczyckiego, d r . 'M a ­
kowskiego, prof. . Peretiatkowicza, 
p rof. Starzyńskiego); „Welka wła­
sność w  Polsce* przez Ed. Szturm 
de Sztrema; Przegłąd P iśm ienni  
ctwa: 51 recenzyj z zakresu p ra w a /  
ekonomji i socjologji oraz obtita 
bibljografja odnośnej literatuiy pol­
skiej i obcej. Przegląd Prawa  
K o n sty tu cy jn eg o  oraz kronika 
usiawodawcza; Przegląd Orzecznictwa 
karnego i cyw ilnego Sądu Najw yż­
szego oraz Orzecznictwo Trybunału  
Administracyjnego; S ą d o w n ic tw o ;

K ronika E k onom iczna:  przemysł 
i górnictwo, s tosunki walutowe, 
robotnicze, gospoda>ka św iatow a 
M ice llan  a c. ~ '• ~__

Redaktor
Staniuiaw M ackiew icz .

j a ,  - ~
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organ niezależnych, jedyny w PoLee 
tygodnik o zasadach uionarchicznych 

1 faszystowskich.
Propaguje, rozpatruje i wyjaśnia naj­
nowsze wspaniałe zdobycze myśli eu­
ropejskiej, dążącej do wydobycia na­
rodów z rędzy moralnej 1 materialnej.
W a r s z a w a, ul Traugulta Nr. 3- 
Teł. 4o -30 P. K. O. N i. SSol. Pren. 

zf. 3 kwarlahiie.
cSS

P i ę k n e m  u ś m i e c h  u c 1 e- 
g a u c k i c h o s ó b  j e s t

Białe złoto 22 krt. Barona
Patent Rp Zat. 

w zupełności zastępuje drogą platynę 
Ż ą d a j c i e  n pp, 1 e ka rzy dentyslów 

albowiem

Białe z ło to — Białe zęby
Skład główny Rafinsrj* Barona 

Warszawa Kiólcwska 39 
Wflno: M. Sfow&s, Wielka 30.

O B W IE S Z C Z E N IE

. Wileńsk.ej Izby Skarbowej.

Podaje się do wiadomości publi­
cznej, że Ministerstwo Skarbu za­
rządziło. aby po b ó r podaiku d o ch o ­
dow ego  od uposażeń  służbowych,, 
emerytur i wynagrodzeń za najemną- 
pracę był od  dnia 19 kwietnie 
1925 roku począwszy dokonywany 
w dotycnczasow ym  trybie wedle 
stałej skali, podanej w art. 20 Ustawy 
z dnia 18 marca 1925 roku (Dz. U.. 
R. P. Nr. 36, poz. 242.)

Potrącone kw oty  należy w termi­
nie do dni 7 pó dokonaniu potrąceń 
wpłacić do właściwej Kasy Skarbowej.

Zarazem M inisterstwo Skarbu na 
zasadzie części drugiej art. 122 U sta­
wy o państw ow ym  podatku do ch o ­
dowym  (Dz. U. R. P. Nr. 67, poz,. 
607 z r. 1923) odracza — aż do  
dalszego zarządzenia — pobranie  
różnicy, jaka zachodzi między poda4 
kiem przypadającym wedle skali art. 
20 ustawy z dnia 18 go m arca 1925- 
roku, a podatkiem potrąconym od 1 
stycznia do 10 kwietnia 1925 r. w  
myśl poprzednich zarządzeń Mi ni ­
sterstwa.

J. Małecki.
Prezes.

im m i  Sportowny!
Najiańsze źródło zakupów! Naj- 

dogodniejsze warunki spłaty!

ty wszelk W ’ A r t y k d l ó w  s p o r ^ o w y c l i
NADESZŁY DO DOMU SPORTOWEGO 

O l l f l  WILNO, WiELKA 15 |

CENY KONKURENCYJNE ^

SKLEP 
OWOC JW

M  C / f p d -  ZAMKOW A Nr. 22)
kW S J " i # (naprzeciw  kośc. św. Jans

5 o g ł a s z a  T a n i  t y d z i e ń !
Od 25-go kwietnia do 6-go maja sprzedaje wszystkie 

to w a iy  jjo cenach n iże j  w ł a s n e g o  z a k u p u

Korzystajcie z okazj'1!

M  ̂ f r 4 r

l i w  s

O  d  i i  d  m  I  n  I  s  I  f  a  c  1 1

P n i o i l u a i s  Sz. P re n u m to rcR !, Iź czcs Mmmi prenumerafg m m-c mm
prosimy o u re iie sa n !

A ^  ■V
J& ś

m

I I M I  M  ^^Zjednoczone Fabryki Maszyn 
U l M / m  Towarzystwo Akcyjne i

Oddz!ał: C. B ium w e i Syn g
BYDGOSZCZ-W!LCZaK \

f r a k i  I  w s z e l k i ©  m a 1 
s z y n y - d o  o f e r & f e k !  

d r z e w a
Przedstawiciel na wojevr. Wileńskie i Nowogródzkie

Skład maszyn Zygm unt N agrodzk:
W iin© r S a w a i r im

|  Prospekty i kosztorysy bezpłatnie. Na żądanie wizyty inżynierów

m
M
m
m

m
m
m
m

m

u

I T »  O R Y N
(w pudełkach z sitkiem) 

i jedyny wypróbowany środek usuwający
bezpowrotnie POT i n i e m i ł ą  w o ń  z rąfc 

n ó g  i p a c h
Laborat. Chem. Farm. „Ap. KÓWALS&Uf, Warszawa, ul. Miodowa 5.

wsp6!n k3l ^ O S Zl l -
nuję

do interesu sklep o- 
buw;a. Wiadomość w 
biurze ogłoszeń S. Ju - 
tana Niemiecka 4, 

Tel. 222.

^  Gotówkę na

i procynta Iokuje najdo­
godniej z gwarancją 
bardzo mocną Dom 
H-K Zachęta Portowa 

6—D. Tel. 9-05.

U W  A O III

Kilkanastaletnia praktj-ka, próby, liczne zaświadczenia 
i podziękowania wykazały, że najskuteczniejsze środki są:

przeciw  karachom  i prusakom

M o g i ł  przeciw  pluskam

©  w  f  i  ń

flNitsiona na sezon wiosenny!!
O w s a
Saradeli
W yltl
Łubinu
Koniczyny

Poleca S p ó łd z ie ln ia  R olna  K r e s o w e g o  
Z w iązku Zieinian

Z e w a ln a  1. T e le fo n  1—47-

prz^ci .v m yszom  i szczurom

(do rozpylania) przeciw pchłom, mu­
cho™, molom i łzkodnikom roślin­

nym. Żądajcie lylko powyższe środki, a pozbędziec.e sie 
wszelkiego robactwa i szkodników, Do nabycia we 
wszystk.cii apiel-ach, składach aptecznych i myalarniacli. [

Lab Ch. Kosm . J. Sroczyński i S-ka
W arszawa Złota 23 tel. 65—11. r

FIRMA

O t r z y m a n o

U Wdno, 
Porlowa 

Nr. 7.
> W yprzedaż M E B L 1

■ ■.-fu f*  k m s ^ i i Ó i k i i i i  ^p o k o jó w  jadalm-ch, sypialnych, saloników,
s s n u B ł y  2 ! ! i r « n ! f z n s «

których firma
S, A n ce ie w icz a ,  W ilno .

Irwfiłeść g w a r d i t i j g

_^N-. 15.

^  Doktór

Zeldowicz

ul. Niemiecka Nr: 15.

-1 i 5—8

Kobieta-lekarz

Z ofja  Zeldowicz
9—1 o i 12—5.

''SŁ**? C 3 K ? 9 0 K : 3 * J - ]
Dom Handlowy Zachęta ^  g

przy ul. Portowej Nr. 6-D. , , -
. .  , .v , . . .  . . .  Lhoroby kobiece oraz spec. weneryczne

Nf 9 - o s l  ’a ISle,Szeg°  SWOJ moczcpłciwwe i skórne. '
O czem zawiadamia się Szanowną Kii-’1*1 Miekiewucza Nr. 24 (obok iOt. Bristol)

jentelę, polecając się łaskawym względom. “ ™ ——— — —  ^

U w a g a l

n o
wszystkich 

P i  s m
Ocłoszcnia, nekro- 
Irgi i różne reklamy 
najwyjodniej ziłat- 
w ć z? pośrednict­
wem biura rekla­
mowego £t. G -»- 
b ow sk ie j®  w Wil­
nie ul. Garbarska 

róg Mickiewicza 
Nr 1. Tel. 82.

T  S Z a W13
dwa pokoiki kuchenka, 
zamienię na sklep ma­
ły z poko-kiem, blisko 
ulic pryucypaiuych w 
Wiuue, albo wynajmę. 
Warszawa, K rochm al­
na Nr. 17 Józef Kiejn.

4 PlecyKów i ku-
4 cłtenek kaflowych
î  przenośnych tan;ch 
J wytwórnia wkrótce 

będzie otwarta.

Potrzebny ka­
pitał od 3 — 5 ty ­
sięcy zł. do dobrze 
prbspenrjącejo inte­
resu hand,owego ewen­
tualnie spólnik z udzia­
łem pracy dowtedzie-ć 
się ul Wileńska 17—y-

♦
-X

O c n
(osobniak) 
wolny od 

lokatoiów z ogroderu 
ważywnym ziemia 

własna sprztdaje się 
okazyjne łanio za zooo 
zł. D ow itdzkć sie ul. 

Wileńska 17 m.‘9.

Warszawianka 
Pensjonat wZa 

kopanem
Pod nowym zarządem 
poleca pokoje z wyk 
wińfnern ulrz\m aniem . 
Nowoczesny komtort. 

Ceny zniżone.

Z^tib . legitymacja ucz­
niowska na im. Izraela 
H a lle ra  ucznia giinn, 

R.W Su Nieważni a 
______  s i ę . ______

Dr. W. Legiej-
k o  Choroby wewnę­
trzne. Soec. płuc i żo­
łądka Przyjmuje od 
0 -11, 6V-j—7 ‘/2 wiecz. 
Ul. Adama Mickiewi­

cza 21. ni. 1.

Akuszerna
W. Smiałowska
przyjmuje od godz. 
9 do 19. Mickiewicza 

46 na, 6.

Letnisko w ok. st.
Rudziszki do wynaję­
cia. Dowieazieć się 
\v i elkaa4-2i Kuncewicz.

Dr- G. Wołtson
Weneiyczne, moczo- 
płciowe i skórne, ul. 

Wiieńska 7.TTTî TTl —| !■■#— IIIP
DO spzedai ia umebl. 
imeszk. składające się 
z 6 pokoi, kucl.ni,wan- 
ny, telefon i w s/e sic 
w ygody, W iad.W .-Po- 
ułan ka 2o—3 (wej- 
cie z ul. Piłsudskiego)-

W ydawca w zastępstwie współwłaścicieli — S ta n is ła w  M ackiew icz. Redaktor odpowiedzialny Z e n o n Ławiński. U nikarnia „ Wyaawnictwo Wileńskie", Kwaszelna 23.


